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Słowa na czasie 

Zgon Pani Prezydentowej 
Michaliny z Czyżewskich Mościckiej 

I Rozdzwoniły się serca dzwonów ... grają smutnie, żałośliwie, dźwię­
czą echem po całej Polsce, zanoszą smutną wieść do najdalszych 

~ zakątków wschodnich i zachodnich rubieży, odbijaią się o dumne 
szczyty Tatr i giną coraz cichsze, spokojniejsze, jakby zmęczone -
giną gdzieś w bezkresie szarych smutnych fal za helskiem wybrzeżem. 
Po nich następuje martwa cisza, cisza śmierci... Tylko na ich dźwięk 
ustaną na chwilę w pracy rolnicy, przystanie przechodzień, aby westchnąć 
do Boga za duszę rozstającą się z tym św)atem, by tą modlitwą złożyć· 
równocześnie najwyższy hołd Mocarzowi Swiata i jeszcze raz spojrzeć 
na swoją nicość. 

Jak Polska dluga i szeroka, tak wszędzie drgające usta szepcą 
modlitwę, tak wszędzie spracowane ręce czynią pobożnie znak krzyża. 
Usłyszała żalny zew dzwonów cała polska przyroda... i odpowi edziały 
nań cichym poszumem wiekowe drzewa w puszczy Białowi eskiej, za­
szemrały smutnie fale jezior wileńskich, wszystkie ojczys!e bory, łąki 
i rzeki wyrażają swój cichy żal, smutek i współczucie. Zal za kim? 
Współczucie dla kogo? Musiała to być dusza szczera i dobra, musiała 
ukochać przyrodę ojczystą, skoro umiały to odczuć nawet małe polne 
kwiatki. Pochyliły główki nisko, niziutko, jakby smucił je i gniewał 
złoty blask słońca, które, niebaczne na nic, nie wiedząc o smutku i ża­
łobie, rzucało ciekawie swe cudne, jasne promienie... i dziwiło się! 
Wszechwładne, zawsze rozbawione słońce teraz dziwiło się jakiejś 
dziwnej, poważnej t~sknicy, która siadła na łąkach i polach, przeglądała 
się w wodach srebrzystego strumienia. Dziwiło się słońce, czemu nie 
chce z niem dzisiaj igrać, tak zawsze ochotna do tego, piękna, dystyn­
gowana róża ogrodowa? I nagle w ten obraz, jakiś dziwnie ponury, 
uderzył powtórnie dzwon. Słońce drgnęło... i odwróciło swą złotą 
twarz do miasta, spojrzało ze swej wysokości na wielką stolicę Polski­
Warszawę... Zdumiało !... 

W katedrze św. Jana na wysokim katafalku stała trumna ze zwło­
kami ś. p. P. Prezydentowej Michaliny Mościckiej. Wysokie woskowe 
świece rzęsiście oświetlały kościół, rzucały tajemnicze cienie na powódź 
kwiatów. Kwiaty - kwiaty! Uwite w wieńce, bukiety i wiązanki 
leżały u stóp tej, która je tak kochała. Cudne rÓŻe składały Jej ostatni 
pocałunek na bladem czole; dostojne kwiaty, powiązane w olbrzymie 
wieńce, składały Jej cichy hołd w imieniu tych, których, odchodząc -
opnściła. Odcznł głęboko tę stratę Pan Prezydent - na szarfie wieńca, 
który złożył, widnialy smutne, bolesne słowa: "Wiernej Towarzyszce 
życia - 19nacy". A tam nieco dalej, w bocznych nawach znajdowali 
się wszyscy ci, którzy ukochali Ją za to, Że życia swego nie szczędziła, 
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że oddała je całe w ofierze społeczeństwu. Cicho stały wyniosłe, do­
stojne sztandary organizacyj, w których pracowała, lub któremi opie­
kowała się ś. p. P. Prezydentowa. Delegacje ustawiły szpalerem swe 
najwyższe odznaki przed trumną T ej, która pod niemi walczyła na 
polu pracy społecznej. One to teraz stały przed Jej majestatem, po­
chylone, hołdowlli~ze... Zagrały organy ... o sklepienie katedry uderzyły 
żałobne pieuia... Spiewali artyści operowi. Jakiś dziwny żal i ból 
zatargał sercami. Czemu odeszła? Czemu uie mogła skończyć poczę­
tego dzieła. Może zazna szczęścia w błogosławionym raju? Tylko 
ksiądz biskup był spokojny i poważny. On wierzył święcie w zaziem­
skie szczęście Zmarłej i zgadzał się z wolą Pana. Z ust jf'go popły­
nęły nace chowane jakimś smutkiem słowa - "Salve Regina". Potem 
przed samą bram4\, cmentarną ponieśli słodki ciężar chłopi spalscy 
w białych sukmanach. Oni kochali tę Panią, która im była matką 
i opiekunką, wzorem cnót najwyższych. 

Stanęli przed grobem. Zaczęto spuszczać trumnę. Spokojnie, 
powoli, w rytm poważnych, groźni e grzmiących tonów marsza żałobnego 
Szopena... Już!... Spuścili... Ostatnia grudka ziemi i błaganie, by 
łaskawą była dla Najlepszej swej Córy. Czarna, ukochana nade­
wszystko polska ziemia skryła trumnę ze zwłokami w swych objęciach. 
Pozostał tylko smutek i żal, pozostały łzy gorzkie, ciche, piekące łzy 
i krótki, urywany spa2.m płaczu... Pozostały niedomówione słowa 
chwały ziemskiej dla Dostojnej Zmarłej, pozostały cudne chwile wspom­
nień przyszłości dla tych, którzy mi eli zaszczyt z Nią pracować... po­
została wreszcie - żałopa. Pożegnała się z tym światem jedna z tych 
kobiet, które słusznie pierwszemi między Polkami mogą się m:ęllić, 
wielka duszą obywatelka, najlepsza córa swej Ojczyzny Pani Pr~­
zydentowa Michalilla Mościcka ... 

Posmutniało słońce... Zrozumiało smutny śpiew dzwonów, drgnęło 
na dźwi~k majestatycznego marsza szopenowskiego... Wesołe, zwykle 
jasne, cudne słońce zakryło SWq złotą twarz ciężką, ołowianą chmurą· 
Smutek legł na polskiej ziemi. 

Stępz·enz·ówna Stefanja (VI). 
Brodnia, w sierpniu 1932 r. 

U mogiły polskich orłów 
I Jeszcze tak niedawno cała Polska śledziła w naprężeniu wielki "chal-

lenge" dokoła Europy, gdzie wśród czterdziestu samolotów znajdo­
__ wało się kilka samolotów polskich. Nikt nie przypuszczał, by mogły 
one zwyciężyć przy takich przeciwnikach jak Włosi i Niemcy. Tym­
czasem zaczęły przychodzić wiadomości, że z konkurencji odpadli 
Włosi, szanse Niemców coraz bardziej się zmniejszają, a na czoło wy­
suwa się porucznik Żwirko na swym samolocie "RWD 6". W Berli-
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nie panuje. wielkie naprężenie. Kto zwycięży? Na lotnisko przybywa 
pierwszy Zwirko. Radość: Pulaków nie miała granic. . Ca1a Polska 
rozbrzmiała jednym wielkim okrzykiem radości. Witały Zwirkę dumne 
triumfalne sztandary i zabrzmiały powitalne fanfary orkiestr. 

Ś. p. Porucznik Franciszek Żwirko l s. p. lozynier Stanisław 'vVigura 
przy swoim 5amolocie. 

Teraz niema go już wśród nas. Zginął wraz z kongtruktorem 
samolotu inż. Wigurą. 

Charakterystyczną jest przyjażń, która łączyla tych dwuch ludzi -
pilota i konstruktora. Przyjaźń ta datuje się od ich pierwszego wsp ól-
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nego lotu. Sądzono im było razem odnieść jeden z największych 
triumfów lotnictwa polskiego i znaleźć skon prawie nazajutrz po zwy­
cięstwie. Obaj wyruszyli w swój ostatni lot do Ciesz\ na. Niedaleko 
Cieszyna porwał ich w swe objęcia złowrogi wicher i rzucił ich srebr­
nego ptaka z połamanemi skrzydłami na zielony las w Cierlisku. Stało 
się to w bliskości wzgórza, zwanego Kościelcem. Na wzgórzu tern stoi 
mały kościółek i tam odprawiała się właśnie msza święta, gdy nasze 
dwa orły szamotały się wśród wichru. 

Do wzgórza tego jest przywiązana piękna legenda ludu śląskiego. 
Otóż w r. 1653 umarła ostatnia księżna Cieszyńska z rodu Piastów, 
zwana Czarną Księżną. Na krótko przed śmiercią rozkazała, by ciała 
jej nie grzebać, lecz trumnę położyć na wóz, zaprzężmly w czarne woły. 
Powiedziała przy tern, by ją pogrzebać tam, gdzie woły się zatrzymają. 
Woły szły dniem i nocą, aż wreszcie doszły do wzgórza w Cierlisku. 
Wtedy rozwarła się ziemia, pochłonęła wóz wraz z trumną i zawarła 
się na nowo. W tern miejscu postawiono kapliczkę i wzgórze to na­
zwano Kościelcem. 

Powinno się uno nazywać "wzgórze~ śmierci", grlyż pochłonęło 
również polskie nadzieje. Tam, gdzie Zwirko i \Nigura padli pod 
skrzydłami swego samolotu, bieleją dwie rozdarte sosny, jakby symbol 
naszych rozdartych serc. 
. Polska zamarła z bólu, gdy przyszły wieści o tragicznej śmierci 
Zwirki i Wigury. 

Pogrzeb ich by] triumfalno-żałobnym pochodem. Wszyscy, wszyscy, 
jeżeli nie byli tam obecni, to sercami byli przy trumnach naszych pol­
skich bohaterów, których imiora stały si~ relikwją narodową. 

Teraz zastanawiamy się nad tern, jak uczcić bo~aterów podnieb­
nego szlaku. Istnieje projekt, by ufundować dzwon Zwirki i Wigury. 
Dzwon ten przypominałby llam codziellnie ich wielkif' zwycięstwo, 
przypominałby nam również o tych, którzy codzień, zapatrzeni w słońce, 
niosą swe życie dla nas w ofierze. Krystyna Kabanówna (VII a). 

Bohaterom przestworzy . 
ZdobyliściE' laury! Lecz cumu śmierć srodze 
Wydziera Wam życie, a Polsce żołnierzy, 
Co j~.i imię krE'ślili po niebiańskiej drodze, 
Zycie bohaterów - zwycięzców przestworzy. 

Ach, wyście odlf'cieli tylko - nie pomarli! 
Odbiegli, hy w przestworzach szukać nowych dróg 
I znów śmigłe stalowe skrzydła rozpostarli­
Lećcie hen w zaświaty, niech prowadzi Bóg! 

Smętnie grają organy, łzą grają fanfary 
A nad Polską 7.wisła ciężkim kirem chmura, 
Nad trumnami schvlollp żałobne sztandarv ... 
Odlecieli w zaświaty - Zwirko i WiguriL 

Karolina Lukasz'ewiczówna (VIII). 
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Z obozu drużyny 
"Pod trzema bocianami" 

IWiele już dni uplvnęło po tegorocznym obozie, a jeszcze tak żywo 
tkwią nam w pamięci te mile chwilt . Lato ubiegle zaczynałyśmy, 

~ jak i cały rok pracy, pod znakiem jakiegoś fatum. Po zawodzie, 
jaki nas spotkał w czerwcu, (ciągłe deszcze i zimno nie pozwoliło na 
obóz wWodzieradach) - jechałyśmy w świat z cisnącem się na usta 
pytaniem: Co nas tam spotka? 

Długa podróż nie zmęczyła nas. Po 22 godzinach, spędzonych 
w pociągu - zajechałyśmy do Mohylan. Maleńki budynek kolejowy, 
ukryty w cieniu lasu starego - dziwnie nas nastraja. Przecież to 
ostatni punkt na krańcach Rzeczypospolitej, do którego pociąg polski 
może nas dowieźć. O kilka km. stąd odległy jest pas graniczny, któ­
rego pilnie strzeże strażnik bolszewicki. 

Na dworcu w Mohylanach oczekują nas miejscowe władze woj­
skowe ze swym dowódcą. Od pierwszego momentu czujemy, że będzie 
nam tu dobrze, że znajdziemy troskliwą opiekę ludzi obcych, a jednak 
tak bliskich. 

W strażnicy siadamy do zastawionych stołów, by posilić się po 
podróży. O wszystkiem pomyślał nasz opiekun. Przygotowłlno nam 
kolację, zawieziono do obozu bagaże, wypchano sienniki. Wszystko 
gotowe, by móc odpocząć po dalekiej drodze i jutro zabrać się do 
pracy. Mieszkamy w starym dworku myśliwskim w znacznie od niego 
starszym parku - pamiątce po jabłonowskich. 

Dnie wypełnione pracą schodzą nam szybko. A pracy mamy 
dużo. Ludność ukraińska niechętnie odnosi się do wszystkiego, co 
polskie. 

Pierwsze ognisko zgromadza nietylko przedstawicieli wojska, ale 
oto z boku - llieśmiało grupuje się młodzież wiejska i dzieci. Zezasem 
zmienia się charakter ogniska, płonącego w starym parku. Nietylko 
popisują się harcerki, nietylko śpiewają żołnierze, ale i ukrainki uczą 
nas swych piosenek. jest coraz milej, coraz lepiej. Dzieci, gdy tylko 
spędzą bydło i gęsi, sąjuż w naszym obozie. Chętnie się od nas uczą pio­
senek i gier, chętnie nam śpiewają swoje piosenki. Starsze dziewczęta 
nieśmiało przymawiają się, by nauczyć ich niektórych liter... których 
zapomniały od zeszłego lata, gdy ich harcerki, czy żołnierze uczyli. 
Ludzie ze wsi z większem zaufaniem przychodzą po maść jakąś lub 
krople dla chorych, we wsi pozdrawiają nas uprzejmiej, wypytują, 
kiedy będzie ognisko, do chat zapraszają. 

Pogoda wołyńska sprzyja nam. jesteśmy wszystkie Opal(1l1e słoń­
cem i wiatrem, który często wieie od stepów bolszewickich. Zboże 
które niedawno" zieleniło się, kołysze się, mieniąc się złotem dojrzałego 
kłosa. W polu zaczynają się żniwa, przy których dziewczęta nasze 
w miarę sił pomagają. 
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Oprócz pracy we wsi mamy peWl1e zobowiązania wobec straźnicy. 
Przecież to dzięki dowódcy spotyka nas tyle różnych przemiłych nie­
spodzianek! Pomagamy więc w pracy biurowej, porządkuj(my bibljo­
tekę żoll)ierską, czyścimy z chwastów ogródek, który przez całe lato 
dostarcza nam warzyw i kwiatów. Czas wolny poświęcamy nauce pły­
wania na Horyniu, strzelaniu, grze w siatkówkę, narodówkę - a prze­
dew!3zystkiem pozna\,\'aniu okolicy. MImo bliskości granicy, znamy 
doskonale każdą wioskę, wiemy wszystko o niej, od ilości mieszkań­
ców, aż do najmniejszych szczegółów. Znamy pas graniczny na prze­
strzeni 30 km. Wiemy, g-dzie jaki patrol rozmieszczony, gdzie który 
słup graniczny, na którym drzewie ukryty obserwator bolszewicki lub 
w którym lasku pilnuje strażnik granicy . . 

Znamy każdą wioskę, wiemy, gdzie ludność chętniej się odnosi, 
gdzie nas milej witać będzie. 

Szybko schodzi lipiec - czas myśleć o powrocie do Łodzi. Nam 
trudno pogodzić się, by życie podobne do "bajki tęczowej" - prześniło 
się. Za miesiąc czeka !las nowa praca - dawne szare życie. Z dnia 
na dzień odkładamy nasz wyjazd. I jeszcze dwa tygodnie cieszymy się 
gościną "wołyńskiej krainy". 

Po sześciu tygodniach obozowania na terenie K.O.P-u wracamy 
do domów naszych pełne zapału i chęci do dalszej pracy harcerskiej, 
wracamy z wiarą w lepsze jutro. W drodze powrotnej zatrzymujemy 
się na jeden dzień, by choć pobieżnie poznać Warszawę. 

St. Wojtczakówna 

Łódź, wrzesień 1932 r. 
Drużynowa. 

, 
Swiełlica a życie społeczne 
naszej szkoły 
(Przemówienie, wygłoszone na otwarciu świetlicy) 

I pozornie dziwnem się moźe wydawać, dlaczego dzisiaj właśnie, przy 
otwarciu Swietlicy, mamy zastanawiać się nad cechami, jakie winna 

__ nosić nasza praca społeczna. Dziwnem się to wydawać może jed­
nak, jak to już ~aznaczyłam, tylko pozornie, gdyż o ile wnikniemy 
w to, że celem naszych zebrań tutaj jest przyzwyczajenie się do har­
monijneg-o współżycia z sobą nietylko w ciągu obowiązkowych pięciu 
godzin lekcyjnych, alę i poza niemi - to zauważymy, że to właśnie 
współżycie nasze w Swif'tlicy będzie jednym z najszC7.erszych i oby 
llajpiękniejszych objawów życia społecznego naszej szkoły. 

I może nigdzie nie będziemy mogły tak dobrze si~ do pracy spo­
łecznej przygotowywać i nigdy może nie znajdziemy odpowiedniejszej 
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chwili do omówienia, jaką winna być ta praca i jakiemi my powinnyśmy 
być przy niej - jak właśnie tutaj) współżyjąc ze sobą swobodnie 
i koleżeńsko. 

W rozmowach) pozbawiollych w pewnej mierze może onie~miela­
jącego czynnika - urzędowości) koleżankoJll, zbyt jeszcze biernym 
w pracy społecznej) łatwiej będzie zapoznać się z jej zasadami) i po­
wiedziałabym) rodzajami. Po drugie naogół mało się mówi) nawet 
w samych zrzeszeniach o tern) na czem ich praca powinna polegać) 
gdyż zazwyczaj pracę w organizacjach prowadzi kilka dziewcząt) zarząd, 
który sądzi) że o tych rzeczach mówić nie potrzeba, bo "to się wie". 
I w tern może wlaśnie leży przyczyna tego, że pomimo wielu organi­
zacyj) jakie istnieją na terenie naszej szkoły) interesuje się niemi sto­
sunkowo bardzo niedużo koleżanek z pośród samych nawet członkiń) 
o czem doskonale mogą świadczyć chociażby walne Lebrania naszych 
llajpoważniejszych i najliczniejszych zrzeszeń. Niesprawiedliwą jednak 
rzeczą był®by zwalać winę za taki stan rzeczy na tę grupkę uczenic) 
które z pewnym uśmiechem) niekiedy nawet politowaniem) zwie się 
"uspołecznionemi", gdyż zupełnie zrozumiałem jest, że poprostu nie 
maja. one czasu przygotowywać dopiero koleżanki do pracy społecznej 
i albo wolą pracować same w zharmonizowanem już i wzajemnie się 
rozumiejącem małem gronku kilku koleżanek, albo do pracy swej wcią­
gają dziewczynki już z pewnem przygotowaniem i urobieniem społecz­
nem. Stąd też wywodzi się tak powszechne u nas zjawisko: z jednej 
strony grupka przepracowanych społecznic) z drugiej zaś - zupełnie 
bierny tłum. 

Uważam) że wł!łśnie jednym z najpiękniejszych celów naszego 
współżycia tutaj w Swietlicy powinno być wyrobienie w sobie zdrowo 
pojętego zmysłu społecznego oraz wzrost poczucia .naszej wewnętrznej 
spoistości i solidarności. Przedewszystkiem bowiem tutaj najłatwiej 
i może najlepiej będziemy się mogły poznać i zbliżyć do siebie, co jest 
pierwszym i niezbędnym warunkiem powodzenia w każdej) a szczegól­
nie społecznej pracy. Tylko w atmosferze wZćljemnego zaufania i zro­
wmienia się mote się zrodzić chęć współpracy w kierunku rozwoju 
swoich wspólnych zainteresowań. I tutaj wysuwa się na plan pierwszy 
rola Świetlicy, jako terenu zetknięcia się koleżanek o różnych zaintere­
sowaniach) które może dzięki przf'czytanemu pismu) czy rozmowie, 
albo też pogadance którejś z koleżanek, rozbudzą się i rozwiną) 
a w końcu znajdą ujście w pracy organizacji, która tym indywidualnym 
zamiłowaniom najbardziej odrowie. 

Tak pojęte zebrania tutaj w Świetlicy spopularyzują, że tak po­
wiem, pracę społeczna" pozbawią ją tej szanownej powagi i urzędo­
wości) które przy braku zrozumienia istoty pracy i jej organizacji) mogą 
czasami nawet odstraszać, podobnie zresztą jak i te nieszczęsne spo­
łecznice) które z rozwianym włosem i nietkniętem w ręku śniadaniem 
pędzą, jak się to mówi "po wszystkich piętrach", żeby zawiadomić 
o jakiemś zebraniu koleżanki, co zresztą wcale nie daj!:' pewności, że 
przynajmniej trzecia część członkiń na to zebranie przyjdzie. 
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Niech każda z tych, która tutaj choć jedno popołudnie spędzi, po­
czuje si~ bardziej niż dotychczas członkiem szkoły, tego naszego małego 
społeczeństwa i niech praca dla niego stanie się potrzebą, więcej nawet, 
koniecznością jej dushy i zdrowej, pełnej zapału i sił młodzieńczych, 
natury. Nie znaczy to, aby wszystkie miały się odrazu stać przewod­
Jliczącemi, czy jakiemiś innemi bardzo "ważnemi" i niezmiernie zaję­
temi osobami - nie, typ takich społecznic powinien zniknąć. Jest to 
jednak tylko wtedy możliwe, gdy każda z nas będzie pracowała choć 
w jednem zrzeszeniu, ale dobrze i z peJnem poczuciem odpowiedzial­
ności za podjętą pracę. Wtedy praca społeczna nie będzie już miała 
swych przedstawicielek wyłącznie w jednostkach, ale w całem, naszem 
szkolnem społeczeństwie, dla którego wieczory, spędwne w Swietlicy 
będą zachętą do dalszej pracy w imię zawsze pięknych słów Mickiewicza: 

"Razem, młodzi przyjaciele, 
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele l" 

Hanka Górska. 

Z cyklu: Instytucje użyteczności publicznej. 

Mój pierwszy wywiad 

I P rzedewszystkiem musz~ wam wytłumaczyć, Tobie moja Helu i Tobie 
Sabko, i Wam wszystkim, moje drogie koleżanki, które mnie łas­

~ kawie uważacie za największego lenia, niezdolnego do tak "he­
roicznego czynu", jak napisanie czegoś do pisemka, dlaczego piszę. 

Pewnego pięknego jeszcze poranku na naszym korytarzu (kochany 
korytarz) złapała mnie "władza wyższa" (czytaj: redaktorka) i rzekła: 
"A że już nie wykręcisz się z moich rąk, tak mi dopomóż i t. d ... a za 
karę będziesz prowadzić dział "nieużytków publicznych". Mój Boże l 
Ciężko mnie dotykasz za moje grzechy, pomyślałam. Próbowałam pro­
testować. Myślicie, że nie? Ale co tam, bez gadania "jak pan każe, 
sługa musi". Dostałam jeszcze obszerniejsze instrukcje: "Pójdziesz ... 
tego... No już wiesz gdzie? Zrobisz ... tego... No już wiesz co?" 
Co nie mam wiedzieć? Wszystko wiem l HI... napiszesz artykuł l" -
zakoćczyła redaktorka. Zrobione l Jak trzeba, to trzeba l Widzicie 
więc, dlaczego napisałam. 

Ale zanim ja ten wywiad zrobiłam, dużo wody upłynęło w naszej 
rodzinnej Łódce. Aż wreszcie, gdy już minął ostateczny termin skła­
dania artykułów, wybrałam instytucję, do której miałam pójść. Wiem, 
że jesteście ciekawe co wybrałam, nie chcę więc długo trzymać was 
w naprężeniu i piszę: Postanowiłam pójść do "Kropli Mleka". Nie 
śmiejcie się l Ale nic innego nie mogłam wymyśleć. Jak na początek 
to i to dobre. 
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Otóż wybrałam się do "Kropli Mleka". Niebo płakało nade mną, 
gdy wychodziłam z domu. Dla większej powagi wzięłam ze sobą teczkę. 
W teczkę dwa numery "Młodzieńczego Lotu" i hejże na... wywiad. 
Ofiarowała się jedna dobra dusza pójść ze mną. Idziemy. Nogi nam 
drżały z zimna, gdy wchodziłyśmy w podwórze domu przy ulicy Za­
wadzkiej 41. Była godzina czwarta. Przygotowawszy w sieni wstęp 
do przemowy, idziemy do drzwi na lewo - puk, puk, zamknięte, spo­
glądam przez dziurę i... nic, ciemno. Drzwi się otwierają i... zamia­
taczka mówi, że tylko do trzeciej i że pi erwszy raz to się z dziećmi 
przychodzi. Wytłumaczyłyśmy tej pani, że nie chcemy narazi e korzystać 
z usług "Kropli Mleka", ale wogóle ... i poszłyśmy zadowolone z wy­
wiadu. Postanowiłyśmy pójść na drugi dzień "po szkole" do Pierwszej 
Przychodni na Piotrkowskiej 103. 

Pogoda nam sprzyjała, odwaga też. Szybko przebiegłyśmy "dep­
taczek" i już 103. Już bez drżenia wchodziłyśmy do sieni, gdzie "pisało" 
dużemi literami "Kropla Mleka". Jednak co to znaczy zrobić już wy­
wiad, choćby z zamiataczką. Człowiek inaczej się czuje. "Przecież mi 
to nie pierwszyzna" myśli . Odważnie więc pukam. Z wewnątrz tak 
miłe dla nas "proszę". Wchodzi,my. Wszędzie cichutko. Wcale nie 
jak w "Kropli Mleka". Za biurkiem miła Pani zajęta pisaniem. Ocho, 
nie w porę, myślę . Niestety, nawet bardzo nie w porę! Ale Pani jest 
bardzo uprzejma i prosi nas, abyśmy zaczekały chwileczkę. Ależ, 
z rozkoszą! Nawet dziesięć. Czas skracamy sobie gapieniem się na 
ściany. Pokój bardzo miły, bielutki, w kącie półki z kilkoma butelkami 
mleka. Widać, że niedawno jeszcze były pełne. Gdy już poraz nie 
wiem który wzrok mój spoczął na tych butelkach (chciało mi się pić) 
usłyszałam ten sam miły głos, który nas zapraszał tak gościnnie do 
wnętrza. "A więc co panie chciałyby właściwie wiedzieć?" 

Od kiedy? Skąd? Dlaczego? Jak? ... padają moje pytania. Miła 
Pani daje nam najbardziei wyczerpujące odpowiedzi, ale że ma jeszcze 
trochę do pisania, oddaje nas innej Pani, która nas oprowadza po kuchui. 
Kuchnia, jak i inne pokoje - idealnie czyste. Kotły miedziane, w których 
gotuje się mleko już w butelkach, błyszczą jak słońce. Próżne but€lki 
jak wojsko poustawiane na stole. W kuchni dowiadujemy się, że mleko 
przywożą z majątku Nakielnic, i ze jest bardzo dobre. Słuchamy 
z zainteresowaniem, nic nie rozumiejąc jednak, jak to prLyprawia się 
mieszanki, z taką mączką, czy inną. Ach, któżby spamiętał te wszyst­
kie szczegóły i szczegółiki?! 

Po zwiedzeniu knchui wracamy do gabinetu pani kierowniczki 
czyli miłej pani, jak ją nazwałyśmy. Teraz zwiedzamy królestwo Miłej 
Pani. Smutne jest teraz. Ale niedawno, trzy godziny temu rozbrzmie­
wało krzykiem i śmiechem dzieci w wieku od paru dni do dwuch lat. 
Miła Pani żałuje bardzo, że przyszłyśmy tak późno, i gorąco zaprasza 
nas, abyśmy przyszły kiedyś przed południem. Z tego wszystkiego, co 
mówi, wnioslrujemy, źe bardzo lubi dzieci. Ja też lubię i dlatego chcia­
łabym pójść. Wogóle podobają mi się takie wędrówki. 

Ale, wracając do wywiadu. Zwiedzamy dalsze pokoje. Zaraz na­
stępny za pokojem Miłej Pani, to poczekalnia dla dzieci. Pod ścianami 
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stoją t. zw. boksy czyli kanapki dla bardzo małycb dzieci. Na środku 
barjerka w czworobok, w którym to bawią się "starsze" dzieci (do lat 
dwucb). Miła musi być ta poczekalnia, gdy jest pełno dzieci. Teraz 
jej czegoś brakuje. Za cicha i za pusta jest przy tych mebelkacb czysto 
dziecinnycb. Z żalem opuszczam ten pokój i przecbodzę za Miłą Panią 
do pokoiu, w którym się dzieci mierzy i waży. Nic ciekawego w nim 
niema. Następny pokój to gabinet p. doktora. I jeszcze jeden gabinet, 
ale już nie wiem do czego służy. Wracamy do pokoiu pierwszego i zaczyna 
się rozmowa. "Kropla Mleka" w Łodzi została założona w r. 1904, 
padają słowa Miłej Pani. "Kropla Mleka" jest bardzo pożyteczna . Dba 
o dzieci najmłodsze. Codziennie prawie 390 dzieci (w iednej przy­
cbooni) pije zdrowe, czyste mleko. Dwa razy w tygodniu przycbodzą 
matki z dziećmi do badań lekarskich. Dużo mogłybyśmy mówić, ale 
czas nagli (cbciałam powiedzieć obiad czeka). 

Na zakończenie otrzymałyśmy pamiętnik "Kropli Mleka". Szcze­
gółów z niego nie wypisuję tutaj, bo cały numer cbybabym zapisała. 
Już miałyśmy wyjść, gdy weszły dwie małe biedne dziewczynki . Miła 
Pani dała im pozostałe butelki mleka. Tak jest codziennie. W ten 
sposób "Kropla Mleka" pomaga tym naszym najbiedniejszym. Ale iuż 
wiemy wszystko. Bardzo dziękujemy Miłej Pani za wywiad i wycbo­
dzimy. A teraz biegiem do domu! 

Widzicie więc, moje drogie, że wszystko poszło dobrze. Nie rób­
bie już "wielkich oczu" na mnie i nie "składajcie mi kondolencyj", gdy 
przeczytacie moje nazwisko pod tym artykułem . Lepiej na drugi raz 
idźmy gromadką, a będzie mi weselej, szkole na cbwałę, a koleżan­
kom na pożytek, bo dowiedzą się trochę o swojej rodzinnej "barce" 
(ja wiem, że wolałybyście pójść do "Esplanady" na wywiad) . 

Doszłyśmy już do porozumienia. Prawda? Nie będzie tego, 
o czem wspominałam? Z całym więc spokojem kładę swój pełny 
podpis. 

Widmo ... 

HaNna Nowakowska 

herbu IINastroje" 

HUMOR. 

!Każdy człowiek ma "coś", czego się lęka. Tak oto jeden boi się 
:e~wes~ratora} inny rozpędzonego samocbodu, jeszcze inny końca 

__ SWlata lwogole ... 

Nasza klasa jako jednostka zbiorowa, ma pewien zbiorowy strach ... 
Jaki? Boję się go nawet nazwać po imieniu, gdyż podobno w taki 
sposób można wywołać wilka z lasu... Niecb ten wilkołak jeszcze so­
bie siedzi. Co to za zwierz, proszę posłucbać i zgadnąć! 
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Nie ie, uie pije, nie bije 
A ciągle, ciągle na ustach żyje, 
Zazwyczaj w czerwcu, albo też w maju 
Zjawia się w naszym "uczniowskim" raiu, 
Robi zamieszki po całym gmachu 
I produkuje kilka ton strachu ... 

Więcej nie powiem. Kto będzie się chciał pochwalić trafną od­
powiedzi, to proszę rozwiązama kierować na "tereny" naszego pisma 
(ulica papierowa, numer spalony). Ale wróćmy ad rem., to znaczy do 
owego okropnego widma, które już rozpoczęło swoją akcję "zatruwa­
nia życia". 

Dawki są monstrualnych rozmiarów, niespotykanych dotąd w prak­
tyce. Tak oto: "Powtórzenie historji od Adama i Ewy", "Literatura pol­
ska od Kadłubka do jakiegoś nowoczesnego" wydłubka" . Dawki uiezłe. 
I "łykaj" tu człecze takie literacko-historyczne "piguły" w ciągu kilku 
dni, skoro nie zdołałeś ich przełknąć i strawić w ciągu 17-tu lat 
(a -/- b -I- c-/-2 razy po siedem). 

Zaiste okropność! Ale nic innego nie wypada, jak tylko "połykać". 
Obstawia się wówczas człowiek "wolumami", zamyka na trzy spusty, 
zatyka szpary okien i drzwi, a także głośnik radjowy od "wpływów" 
rodzinno-oświatcwych i zabiera się do pracy ... 

Jedyny wierny przYiaciel to szklanka wody do odświeżania gardła 
oraz "przewodów umysłowych" ... i jeszcze drugi towarzysz, a miano­
wicie rozklekotany budzik, który niezmęczenie wypukuje takty i przy­
pomina gorzką rzeczywistość ... 

Idą dni, idą dnj - tik tak, tik tak 
Co to mają jak tran zapach i smak ... 
Może zdasz, może zdasz - tik tak, tik tak, 
Wtedy ach, weźmiesz frak 
I w świat - tik tak. .. 

Człek zirytowany odpowiada sobie: 

Niechaj wszystko trafi szlak! 

I pracuje dalej .. Pot mu spływa po licach i zastyga w stalaktyty 
i stalagmity... Opodal głośnik chce pęknąć ze złości, że ma "zatkaną 
gębę". Za "portalami" cała rodzina szturmuje z kolacją. Ty pracujesz 
dalej, bo zbliżające się widmo przestrasza cię i zmusza ci~ do "kucia" ... 

Don. 
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SPRAWOZDANIE 

z działalności Kółka Przyjaciół Francji 
przy Państw. Gimn. Żeńskiem im. E. Sczanieckiej 
w roku &zkolnym 1931-2. 

ciół 
W bieżącym roku szkolnym na terenie naszej szkol Y powstalo Kółko Przy ja-

Francji. Celem jego jest: 

l. Zbratanie się mlodzieży polskiej z młodzieżą francuską 
2. Zaznajomienie się młodzimy francuskiej z działalnością młodzieży polskiej. 

Opiekunką naszego Kółka Jest pani Janina Wolska, członkiniami zaś wszyst-
kie uczenice naszego gimnazjum, uczą('e się języka francuskiego. W okresie spra­
wozdawczym odbyłyśmy osiem zebrań. Na zebraniach pani Opiekunka zaznajomiła 
nas z życiorysem i t\,vól'Czością Balzaca, Farrera, odczytała 11alll również odczJt 
Boy'a p. t. "Poeta - obwieś - Fr. ViIon. Na zebraniach oma" iałyśmy także wy­
chowanie młodzieży francuskiej, porównując je z kierunkiem wychowania mło­
dzieży poiskiej. W związku z tragiczną śmiercią prezydenta Francji, Pawła Dou­
mera oraz Arystydesa Brianda, poświęciłyśmy dwa zebrania na omówieniu życio­
rysu i działalności tych wielkIch patrjotów Francji . Dnia 14 maja b. r. trzy dele­
gatki z naszego Kółka: Łabszówna z kI. VII-ej były z panią Opiekunką na nabo­
żeństwie żałobnem za duszę św. p . prezydenta Doumera. Prezydent Doumer na­
pisał bardzo piękne dzieło, poświęcone na~·.::dowi francuskiemu, w dziek tem autor 
przypisuje ogromne, bardzo doniosłe znaczenie spełnieniu obo·wiązków. Pisze on : 
"Naród, w którym mężczyźni nie spełniają swoich obowiązków, a kobie<ty obawiaj a 
się macierzyństwa, musi zginąć". Dzieło to zainteresowalo nas bardzo, to też po­
stanowiłyśmy przeczytać je w najbliższym czasie. 

W ciągu roku szkolnego Kółko nasze wykonało następujące prace: 

1. KI. VI-a przetłumaczyla jeden numer "Młodzieńczego Lotu" 
2. KI. VI-b wykonala album królów polskich, dodając objaśnienia w języku 

francuskim 
3. KI. V-b wykonała wycinanki i utworzyła ałbum z widoków polskich. 

Poszczególne uczenice wykonały równiet samodzielne prace, a m ianowicie: 

z kI. VII-ej: kol. Kiełbasińska wykonała album widoków gór polskich. 
kol. Lukasiewiczówna wykonała album widoków z nad pol­

skiego morza. 
kol. Martynkówna wykonała album krajobrazów polskich . 

z kI. VI-a: kol . Burchardówna wykonała album kart historycznych. 
kol. Granowska album z kopij obrazów i\Iatejki. 
kol. Grodzicka album typów ludowych polskich. 
kol. Strykowska album widoków ogólnych. 
kol. l\Iakowska album widoków miast polskich. 

z kI. VI-b: koi. Łabszówna oprawiła obraz M. B. Cz. 

Prace te wkrótce zostaną wysłane do Francji. 40 

Kó.ko nasze prowadziło w tym roku doś(' ożywioną korespondencję. Wysła­
łyśmy dwa listy do p. Rosa Bailly, gt. sekretarki Koła Przyjaciół Polski, z powodu 
ślnierci A. B ria'llda i prezydenta Doumera. Otrzymałyśmy od tej pani bardzo ser­
deczne podziękowania za pamięć oraz okazane współczncie z zapewnieniem trwa­
łej sympatji między mlodzieżą francuską i polską. Wysłalyśmy również list do 
p . Ody de Chl'l.toyieux z podziękowaniem za książkę p. t .: "Legendy Rumunji." 

Otrzymałyśmy od niej również bardzo serdeczny list. Uczenice naszego 
gimnazjum korespondowały z młodzieżą francuską. Ogółem korespmdowaly 72 
uczenice. 
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W połowie maja Kólko wysłało ella legjonistów polskich do 1\1arokko paczkę, 
złożoną z gazet i ilustrowanych cZ2sopism. Obernie przygotowujemy dla nich 
drugą paczkę. 

Kółko prenumeruje bardzo ciekawe pismo p . t . "Notre Pologne" w 1. 72. 
\Vażnieisze p"oblemy, poruszane w tem piśmie, omawiamy na zebraniach Kólka. 

Przypuszczamy, że w przyszłym roku szkolnym Kółko nasze rozszerzy swoją 
działalnoś ,' i zainteresuje więcej koleżanek. 

Opiekunka: 
Delegatki : j. Wolska 

M . M artynkówna (Vll) 
1(. Lukasz'ewiczówna (VII) 

SPRA WOZDANIE 
Z działalności Koła C. K. M. przy państw. gimn. 
im. E. Sczanieckiej w Łodzi 
za czas od 19. IX. 1931 r. d o 23. VI. 1932 r. 

Pierwsze ogólne zebranie C. K M. odbyło się 19 września, Na zeb raniu tem 
wybrano za rząd, składający się z przewodniczącej, wice-przewodniczącej, sekre­
tarki i skarbniczki; na jednem z następnych zebrań zarządu dokooptowano jeszcze 
zastępczynię skarbniczki oraz bibljotekarkę. 

Jedną z najważniejszych prac naszego "Kola" w tym roku bylo urządzenie 
kiosku na kiermaszu C. K., który się odbył w dniach od :i-8 grudnia. 

Całkowity dochód z kiosku w sumie 172 z1. przeszedł do kasy Oddziału 
C. K. lVI. "Koło" nasze zajęło się także przybraniem sali, w której odbył się kier­
masz, za co otrzymało od zarządu C. K. publiczne podziękowanie. 

!. inicjatywy "Koła", dzięki pozwoleniu p . Dyrektorki, na otwarciu kiermaszu 
odśpiewał ch ór szkolny wi ązankę pieśni góralskich, a czlonkinie Koła odtańczyły 
mazura, oberka i krakowiaka w strojach ludowych. 

Koło nasze podało projekt uczczenia lO-lecia istnienia C. K. w Łodzi, który 
został przez Zarząd przyjęty i zrealizowany. Do uświetnienia tej uroczystości przy­
czyn i ł się chór szkolny naszego Gimnazjum oraz deklamacja jednej z uczenic. 
Wzięłyśmy także udział w nabożeństwie, które się w tym dniu odbyło oraz w uro­
czystym pochodzie, przyczem wszystkie mialyśmy wykonane przez siebie opaski 
z czerwonemi krzyżami. 

Staraniem Koła w dniu 23.1. odbyła się "choinka" dla dzieci z ochronki N1\1P. 
Podczas tej uroczystości wszystkie dzieci zostały obdarowane, czy to bieli zną i ubran­
kami, zebranemi wśród nas, czy też zabawkami, nadeslanemi przez Amerykański 
C. K. M. W tydzień później rewizytowałyśmy ochronę, uczestnicząc w wystawia­
nych przez nią jasełkach. 

W okresie świąt wielkanocnych wysłałyśmy do Amerykańskiego C. K. M. 
list z podziękowaniem za nadesłane przedmioty oraz lalkę ubraną w strój krakow­
ski, wraz z barwnemi pisankami. 

Już w pierwszem półroczu nawiązałyśmy kontakt z Patrontem przy Sądzie 
dla Nieletnich, gdzie zanosilyśmy odzież oraz pisma. Następnie dzialalnn.ść tę Koło 
rozszerzyło i członkinie Koła miewaly co dwa, albo trzy tygodnie w Patronacie po­
gadank>i, poparte odpowiedniemi ilustracjami, a uzupełniane przez p. Opiekunkę. 
Wygłosiłyśmy:' pogadanek na następujące tematy: Cele i zadania C. K., Tadeusz 
Kościuszko i ks. J. Poniatowski, NaSZe wykopaliska, oraz dwa referaty, omawiające 
podróż p. Rudzkiej do vVłoch. Ostatni raz byłyśmy w Patronacie 21 czerwca, przy­
czem ofiaro wałyśmy szczupłej bibljotece Patronatu, przeszło 30 książek, zebranych 
wśród uczenie naszego gimnazjum. Pożegnanie Koła z dziećmi z Patronatu, oraz 
zakończenie naszej tegorocznej pracy nastąpi 26 czerwca u nas w gimnazjum. 
Program tej uroczystości jest następujący: pogadanka p. Opiekunki, obdarowanie 
dzieci różnemi drobnemi zabawkami, oraz pożegnanie, wygloszone przez którąś 
z członkiń "Kola". 
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Do ważniejszych imprez, urządzanych przez "Koło", należy odczyt p. Rudzkiej 
o Włoszech, oraz obchód ku czci Matki, na który złożyły się: kołysanka, w wyko­
naniu chóru szkolnego, taniec plastyczny uczenie kI. I i kI. II, oraz przemówienia 
wierszowane i prozą, wygloszone do licznie zebranych Matek. Uroczystość tę za­
kończono żywym obrazem - apoteoza lIatki, oraz rozdaniem kwiató'w wszystkim 
obecnym na sali matkom. 

Na terenie szkoly Kolo zaznaczyło swą działalność także i w ten sposób, że 
od 12 stycznia czlonkinie kola mialy kolejno dyżury na dużej pauzie w jadalni, 
gdzie przestrzegały utrzymywania porządku. Z nastaniem wiosny "Kolo" obsadzilo 
skrzynki wyhodowanemi przez siebie sadzonkami, które członkinie "Koła" kolejno 
podlewały. Starałyśmy się -t-akże w tym roku o nawiązanie kontaktu z Kolami 
C. K. M. w innych miastach i w tym celu wysłałyśmy listy do \Varszawy, do Zduń­
skiej Woli, a takie do Ameryki. Poza tern korespondowałyśmy z Ochronką. 

Z inicjatywy naszego Kola, przystąpily nasze absolwentki do zorganizowania 
Koła C. K. Absolwentek, które zaznaczylo już swą działalność przez U1'ządzenie 
w Dniu Matki loterji fantowej, z której dochód przeznaczony zostal na pewną 
biedną rod.dnę. 

Sprawozdanie kasowe. 

Docbód 
Saldo z roku szkolnego 1930-31 
Składki członkowskie 
Dochód z odczytu . 
Za programy sprzedane w Dniu Matki 
Dochód z lodów 
Ofiary 

Rozchód 

Dochód 

Wydatki, związane z urządzeniem kiosku . . 
" " "przyjęcia dla ochron ki 

Wysłanie paczki do Algieru 
Lalka, wysłana do Ameryki 
Nasiona . . ' 
3 bloczki z biletami . 
Wydatki, związane z urządzeniem uroczystości ku czci Matki 
Procent do Gminy 
Procent do C. K. M. 
Przybranie sali 

Rozchód 

W kasie pozostalo na rok szkolny 1932-33 - zł. J.lJ0. 

Przewodnicząca: 

zt 

" 
" 
" 
" 
" 
zl. 

zI. 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

zl. 

Górska Anna. 
Opiekunka: 

St. Rudzka. 

311.52 
36.-
28.-
27.70 

6.30 
6.90 

139.4.2 

36.70 
30.28 
29.24 
10.80 
6.20 
0.30 
4.80 
5.32 
8.88 
5.50 

138.02 
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SPRAWOZDANIE 

z działalności IX drużyny żeńskiej 
im. B. Wołodyjowskiej 

za rok szkolny 1931-32. 

Drużyna im. B. "Wołodyjowskiej w bieżącym roku szkolnym liczy:; zastępów: 
Krokodyli, Jaskółek, Kozic, Jeleni i Pszczółek. Ogółem jest 118 druhen. Opiekunką 
jest p A. Karlowska, drużynową d-hna St. "\Vojtczakówna, przyboczną I. Moczulska, 
skarbniczką M. Paryska, sekretarką G. Cichomska. 

Zbiórki drużyny odbywały się raz w miesiącu, zbiórki zastępów raz w tygod­
niu, oraz Rada Drużyny zbierała się także co tydzień. 

Na zbiórkach dn!żyny poruszane były sprawy aktualne, jak np.: sprawa Po­
morza, Przyłączenie Sląska do Polski i t. p. Na jednej z pierwszych zbiórek 
drużyny została poruszona przez drużynową sprawa rywalizacji o pierwszellstwo 
między zastępami. 

Na zbiórkach zastępów d-hny przygotowy"valy się do II-go i I-go stopnia, 
a zastęp najmlodszy do stopnia ochotniczki, oraz do zdobycia różnych sprawności 
harcerskich. Przez gawędy na zbiórkach dążyłyśmy do wyrobienia silnego i pra­
wego charakteru i wykorzenienia wad. Szczególną uwagę zwracałyśmy na wyro­
bienie punktualności i obowiązkowości. Przez zapoznawanie się z życiem harcer­
skiem, zdobywałyśmy najistotniejsze zasady harcerskie. 

Do przyrzeczenia stawało 6 druhen. Stopień ochotniczki został przyznany 
7 d-hnom, pionierki - 3 d-hnom. W okresie sprawozdawczym przyznano ogółem 
3 sprawności. Państwową Odznakę Sportową zdobywało :; druhen. 

Dorocznym zwyczajem około Bożego Narodzenia drużyna zajęJa się zbiera­
niem paczek i urządzaniem choinek w domach naj biedniejszych. Ogółem wspomo­
żono 7 rodzin, w 2 domach urządzono choinki. Oprócz tego wysłano 3 paczki do 
K.O.P-u. Dnia 10.1. b.r. odbył się opłatek, którą to uroczystość zaszczycili swą 
obecnością : ks. kapelan "Hufców, p. Dyrektorka, przewodnicząca "Kola Przyjaciół 
Harcerstwa" przy naszej drużynie i kilka osób z grona nauczycielskiego. 

W kwietniu drużyna urządziła zabawę dla klas niższych. 
Dnia l:;.V. b.r. drużyna brala udział w uroczystości 20-lecia I-szej drużyny 

łódzkiej im. E. Plater. 
W czasie wakacji drużyna wysyła:; druhen na kurs zastępowych, który od­

będzie się w Chyrowie za Lwowem, oraz jedną na kurs drużynowych w okolice 
Sanoka. Nasza drużyna wspólnie z I-szą urządza obóz na Wołyniu, w którym 
weźmie udział 9 d-hen. 

W bieżącym roku szkolnym drużyna zorganizowała 2 wycieczki: do Lublinka 
i Rąbienia. Prócz tego brała udział w wycieczce Hufców, która odbyła się dnia 
19. VI. b. r. do Łagiewnik. 

Drużyna prenumeruje pisma harcerskie "Na tropie" i "Skrzydła". 
Obecnie jedna z d-hen zajmuje się zbieraniem książek, które w najbliższym 

czasie wyślemy do Polek-harcerek we Francji. 
Calkowicie programu pracy w drużynie w bieżącym roku nie ,V)'czerpano, 

a to z powodu trudności pogodzenia wymagal'i szkoły, drużyny i innych organiza­
cyj na terenie szkolnym. 

Opiekunka: 

A. Kadowska 
Sekretarka: 

G. Cz'chomska. 
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SPRAWOZDANIE KASOWE 
IX drużyny żeńskiej im. B. Wołodyjowskiej 

za rok szkolny 1931-32. 

Przychód 

Saldo z roku szkolnego 1930-31 
Skladki zastępów . • . . , 
Impreza . .. . •. . .. 
Nadzwyczajna składka . . . . 

Razem . 

Zestawienie 

Z1. 

88.31 
167.1:' 
J16.S5 

1.80 

1303.81 

Przychód 
Rozchód 

z1. 303.81 
208.19 

Pogłówne w Komendzie 
Podatek Gminie Szkolnej 
Preuumerata pism 
Lekcje śpiewów 
Administracja 
Różne .... 

Razem 

Opiekunka: 

Rozchód 

Zł. 

107.80 
8.16 

18.-
24..­

lh70 
115.53 

1208.19 

95.62 Pozostałość na r. 1932-33 z1. 
=== Ą. Karłowska 

Skarbniczka : 

D . Grz~st"akówna 

SPRA WOZDANIE 

Z pracy l-szego hufca P. W. K. przy P. G. Z. 
im. Emilji Sczanieckiej 

za okres sprawozdawczy od dn . t.IX.31. do dn. 2O.VI.32. 

W bieżącym roku szkolnym hufiec liczy 92 słuchaczek z klas lVa, Va, Vb, 
VIa, Vlb, VII i VITI. Hufiec został podzielony na pięć drużyn, z tego trzy pierwsze 
tworząc pierwszy plutou, obejmują drugi rok wyszkolenia ogólnowojskowego, 
a czwarta i piąta drużyna tworzą drugi pluton i obejmują pierwszy rok wyszkole­
nia . Szefem hufca na rok 1931-32 została słuchaczka Lampertówna Anna, p. o. ko­
mendantką Koszallska Halina. Drużynowemi zostały : l-ej drużyny - Bredelóvvna 
Janina, 2-ej - Micllalska J anina, 3-ciej - Nawrocka Barbar a w pierwszem półro­
czu j Czeszkówna Stefanja w drugiem, 4-tej - Dzidkowsl<a Zofja i 5-tej - Lin­
derska Bolesla"wa. Na skarbniczkę hufca wybrano Wągrowską Wiesławę. Kroni­
karką hufca, a zarazem Kola Lokalnego została Banaszczykówna J an ina, prze­
wodniczącą sekcji sportowej przy hufcu Stefańska Barbara. 

Ogółem odbylo się 30 zbiórek l-go plutonu i 30 zbiórek 2-go plutonu. Na 
zbiórkach przerabiano wyszkolenie ogólnowojskowe, obejmujące przedmioty, 1 rok 
wyszkottenia: nauka slużby, łączność, terenoznawstwo, obrona przeciwgazowa, 
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łucznictwo, musztra; drugi rok: nauka służby, nauka o broni, strzelectwo, łucznictwo 
i terenoznawstwo. Świadectwa wyszkolenia ogólnowojskowego otrzymają 52 słu­
chaczki. Członkinie hufca braly udzial w kursach specjalizujących, urządzonych 
staraniem Kola Lokalnego P. \IV. 1<. i Okręgowego Urzędu \IV. F. i P. \!oJ. Kurs 
sanitarny ukończyło 20 czlonkiń naszego hufca - w tem dwie absolwentki wys.lko­
lenia ogólnowojskowego. 

W bieżącym roku pewiackim odbywaly się przeważnie zajęcia praktyczne, 
jak : strzelanie, łucznictwo, wycieczki. Wycieczek terenoznawczych odbyJo się osiem. 
Obok tego, ponieważ zostala utworzona międzyhufcowa sekcja terenoznawcza, od­
bywały się indywidualne wycieczki i wywiady czlonkiń sekcji. 

Podczas święta W. F. i P . vV. w Łagiewnikach odbyły się zawody: trójbój 
w konkm'encjach: skok wdal, bieg naprzelaj na 500 m . i gry polowe. Zespół naszego 
hufca zdobył drugie miejsce. Na okręgowych zawodach strzeleckich dwie człon­
kinie odnowiły odznakę strzelecką trzeciej klasy, a pięć zdobyło ją. Na korespon­
dencyjnych zawodach zdobyła jedna z absolwentek odznakę drugiej klasy. 

W maju hufiec wziął udział w trzydniowych, międzyszkolnych ćwiczeniach 
polowych w Sobocie pod Łowiczem. Na obóz w Sulejowie zostalo przyjętych trzy­
naście słuchaczek. 

Hufiec brał również czynny udział w życiu Kola Lokalnego. Na rozpoczęcie 
roku pewiackiego, na ogniska hufcowe i międzyhufcowe przygotowywał różne 
atrakcje, deklamacje, inscenizacje piosenek, ilustracje przyslów i t. p. Podczas zaś 
pracy świetlicowej, która trwała do 11 maja, malo'wałyśmy tarcze łucznicze i przy­
gotowywałyśmy tarcze sygnalizacyjne. 

Podczas świąt Bożego Narodzenia zorganizowalyśmy dla biednych dzieci In­
walidów wojennych choinkę, podczas zaś swiąt Wielkiejnocy odnioslyśmy świą­
teczne paczki biednym rodzinom. 

Szef hufca: 

SPRAWOZDANIE 

Z działalności "Koła Sportowego" 

za rok 1931-32. 

Lampertówna Anna. 

Do "Koła Sportowego" należy 28 członkiń, z których jest parę obecnie na urlo­
pie. Składka członkowska wynosi 10 gl'. miesięcznie. Zebranie rozpoczynamy zwykle 
sprawdzeniem listy członkiń oraz odczytaniem protokulu z poprzedniego zebrania. 
Następnie czytamy tygodniki sportowe i omawiamy najważniejsze wydarzenia 
z dziedziny sportu. Resztę czasu poświęcamy na przygotowywanie się do P. O. S. 
a w związku z tern trenujemy skoki przez linkę, skoki wdal, rzuty piłką, dyskiem, 
oszczepem oraz gry sportowe, jak: siatkówka, narodówka, koszykówka i inne. 
W "Kole Sportowem" są dwie drużyny siatkówki A i B. Drużyna A, która jest 
jednocześnie drużyną reprezentacyjną naszego gimnazjum, brała udzial w "Turnieju 
Gier Sportowych", zorganizowanym przez T. N. W. F. na rzecz bezrobotnych. 
W rozgrywkach tych drużyna A piłki siatkowej zdobyla pierwsze miejsce. W maju, 
w rogzrywkach o mistrzostwo szkół średnich w Lodzi w siatkówkę, drużyna A 
"Kola Sportowego" zdobyła na rok 1932 tytuł "Mistrza Lodzi". W tym samym 
czasie odbyły się również rozgrywki w narodówkę, w których reprezentacyjna 
drużyna klasy pierwszej uzyskała mistrzostwo Łodzi klas pierwszych, klasa druga 
mistrzostwo Łodzi klas drugich, oraz klasa trzecia naszego gimnazjum zajęła trze­
cie miejsce. W tym roku na boisku naszego gimnazjum odbyły się również 
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rozgrywki towarzyskie w siatkówkę i narodówkę. Całkowity dochód z tej imprezy 
sportowej został przeznaczony na rzecz naszego "Osiedla". W zawodach pływac­
kich szkół średnich w Zgierzu, w ogólnej punktacji na 16 startujących, zajęla 
Wągrowska Wiesława z klasy VlI drugie miejsce, Mantejówna Eugenja z klasy VII 
trzecie miejsce i Hajkówna Marta z klasy VII czwarte miejsce. W święcie sporto­
'wem szkół średnich w Łodzi, w dniu 12 czerwca b. r. wzięły udzial w :(:opisie 
gimnastycznym 104. uczenice naszego gimnazjum, a w zawodach lekko-atletycznych 
drugie miejsce w rzucie dyskiem zajęła Lewandowska Eugenja z l,lasy Va, trzecie 
zaś Wilmańska Walerja z klasy VIa. PaI'istwową Odznakę :::iportową otrzymalo 
z "Kola Sportowego" 17 członki l'!. 

Przychód 

Sprawozdanie kasowe 

za rok 1931-32 

Za miesiące: wrzesień, październik, listopad, grudzieI'i, styczel'i, 
luty, marzec, kwiecień, maj, czerwiec - wpłynęło 
do kasy 

Rozchód 
Zeszyt do prowadzenia kasy . . . • . 
Podatek do Gminy szkolnej za wszystkie miesiące 

Przychód 
Rozchód 

Zestawienie 

W kasie pozostało 

zł. 

" 
zł. 

Razem 

19.50 
3.77 

15.73 

Przewodnicząca Koła Sportowego: 

zł. 

zł. 

U7. Wz"lmańska 
Opiekunka Kola Sportowego: 

A. Zabłocka Sekretarka Kola Sportowego: 

S. Grodzicka 

• 

19.50 

0.10 
3.67 

3.77 
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Sprawozdanie rachun 
przy Gimnazjum im. Emilji Sczanieckiej 

Przychód 

Na 1. TV. 1931 r. pozostało 
Zwrot pożyczek 
Za sprzedane towary w Sklepiku 
Dochód z bulek i wafli 
Udziały i wpisy 
ZB. G. K 

Na 1. IX. 1931 l'. pozostało towarów za . 
W okresie obrachunkowym zakupiono towarów za 

Stan czynny 

Gotów ka w kasie. 
Gotówka w B.G.K. 
Dłużnicy 
Towary 

Łódź, dnia 28 czerwca 1932 l'. 

Sprawozda 

Zł. 

301.l16 
1 257)15 
1 916.51 

220.-
362.25 
125.-

Sprawozdanie 

Zł. 

710.80 
1893.76 

2601i.S6 

Zł. 

111.42 
5811.19 

1 575.50 
678.02 

2959.13 

Opiekunka: St. Zaborowska 

Przewodnicząca Zarządu: Martynkówl'la Mz'eczysława 
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kowe Spółdzielni 
lIa okres od 1.IX. 1931 r. do 1.VI, 1932 r. 

nie kasowe 

R-ki "Naszego Sklepu" 
Pożyczki . . . . 
Stypendjum ,,!O-lecia Niepodległości " 
\Vydatki kancelaryjne . . 
Ogloszenia w "l\llodziet1czym Locie" 
Gotówka w kasie 
Znaczki szkolne 
Do B. G. K. 
Procent Gminie 
Wydatki drobne 

ze sklepiku 

W okresie obrachunkowym sprzedano za 
Przy remanencie obliczono towarów za 

Udzialy . . 
Fundusz spoleczny 
Fundusz wycieczkowy 
Zysk z bulek i wafli 
Zysk ze sklepiku 

Rozchód 

Zł. 

167 '1.29 
2095.-

300.-
6.43 

50.-
111.42 
90.-
98.-
52.56 
5.-

l.l.482.70 

Zł. 

1916':'>1 
688.02 

Stan bierny 

ZI. 

770.­
l 586.91 

97.50 
220.-
281J.72 

2959.13 

Skarbniczka: Eugenja Nikitz'nówna 
Sekretarka: Kowalska Weronzka 



Od redakcji 
W konkursie na okładk~ "Młodzieńczego Lotu" z pośród nadesłanych 
prac, Redakcja wyróżnila projekt okładki, wykonany przez kol. Nowa­
kowską Halinę, ucz. kl. VI. Ja~o nagrodę Redakcja wyznaczyła kol. 
Nowakowskiej książkę Stefana Zeromskiego p. t. "Syzyfowe prace". 

Chcąc zachędć koleżanki, Redakcja ogłasza, że konkurs na okładkę 
"Młodzieńczego Lotu" trwa nadal do dnia 15 grudnia b. r. Prace na­
leży składać w skrzynce red.akcyjnei. 

Redakc,ja. 

Skład Redakcji "Młodzieńczego Lotu": 
Redaktorka Odpowiedzialna: Dr. Romana Pachucka 
Redaktorka Naczelna: Lukasiewiczówna Karolina 

Kierowniczki pos~czególnych działów: 
Strzelczykówna Zofja, Kiełbasińska Halina, Michalska Janina, 
Manteyówna Eugenja, Nowakowska Halina, Stępieniówna Stefanja. 

Konkurs! 
Z dniem 6 listopada b.r. Redakcja ogłasza "Konkurs rozrywkowy". 
Projekty łamigłówek, logogryfów, krzyżówek, rebusów i szarad, 

należy nadsyłać do redakcji "Młodzieńczego Lotu" do dnia 20 stycznia 
1933 roku. 

Redakcja wyznaczy nagrodę za najlepsze projekty. 

Redakcja "Młodzieńczego Lotu" 

Za Redakcję Dr. R. Pachucka. Wydawca: Gmina Szkolna 
--------------------~------~~----------

Redakcja i Administracja: Gimnazjum Żeńskie Cena pojed. numeru 70 gr. 
im. E. Sczanieckiej - Łódź, Pomorska Nr. 16 Prenumerata 50 gr. 

Drukarnia Ludowa w Łodzi, ul. Piotrkowska 83. 
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Przeczytaj książkę 

"Polskie tradycje wychowania 
obywatelskiego" 

Dr. R. Pachuckiej 

Cena broszul'Y zł. 1 gr. 50 
Całkowity dochód pl'zezna­
czony na Zlot Pewiaczelr 

Postaraj się, aby przeczytali 
w. w. broszurę Twoi rodzice 
i znajomi. Z kart tej ksiól;żeczki 
dowie się czytelnik jakim był 
i jest polski ideał wychowaw­
czy; do jakich zadań winniśmy 
przygotować naszą młodzież 

Wydano broszurę staraniem Koła Lokalnego P. W. K. w Łodzi, 
Org. Przysp. Kob. do Obr. Kr. 

Koleżanki, kupujcie 
na budowę 

Osiedla! 
Cegiełki 

Naszego 

Czy zapłaciłaś ostatnią ratę miesięczną składki 
na rzecz Koła Rodzicielskiego? 

Czy wiesz, co robi Ko-ło Rodzicielskie? 

Koło R@dzicielskie zasila bibljotekę uczniowską 
i nauczycielską, zakupuje niezbędnie potrzebne 
dla szkoły meble, zakupuje pomoce naukowe do 
nauki historji, geografji, przyrody i gabinetu 
fizyko-chemicznego, odnawia lokale, ponosi koszta 
robót ślusarskich i instalacji elektrycznej, a wresz­
cie urządza kolonje letnie dla uczenic, naświetla 
słabsze uczenice lampą kwarcową. 

Czy byłaś kiedy na kolonjach l~tnich l Pojedź, 
a zobaczysz, jak tam miło. A więc pamiętaj, 
byś systematyczuie wpłacała składki miesięczne 
na rzecz Koła Rodzicielskiego! 
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